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Artykuł przedstawia postać Wil-
helma von Blandowskiego – śląskie-
go przyrodnika, który w  XIX wieku 
odegrał pionierską rolę w  badaniach 
przyrodniczych i  etnogra� cznych 
Australii. Autor analizuje jego inter-
dyscyplinarną działalność w  kontek-
ście kolonialnej nauki oraz zestawia 
z   postawami polskich emigrantów – 
Seweryna Korzelińskiego i  Bolesława 
Dolańskiego.

WPROWADZENIE

Wilhelm von Blandowski (1822–
1878) to postać wyjątkowa, ale i nieco 
tragiczna w dziejach nauk przyrodni-
czych oraz antropologii kolonialnej 
Australii. Jego badania wyprzedzały 
swoją epokę, łącząc naukowy rygor 
z  szacunkiem dla rdzennych miesz-
kańców kontynentu. Jak zauważa 
prof. Kowalczyk, „Blandowski wykro-
czył poza ówczesne ramy kolonialnej 
nauki, traktując rdzennych mieszkań-
ców Australii nie jako przedmioty ba-
dań, lecz jako partnerów dialogu epi-
stemologicznego”1.

Warto również zaznaczyć, że choć 
Australia to rzeczywisty kontynent 
o bogatej historii, zróżnicowanej kul-
turze oraz określonych warunkach 
przyrodniczych i  klimatycznych, 
w  polskiej literaturze często pojawia 
się jedynie jako symbol egzotyki, od-
dalenia i  miejsca skoncentrowanego 
na odmienności. To z  kolei sprzyja 
głębszej re� eksji nad relacjami eu-
ropejskich emigrantów z  tubylczymi 
mieszkańcami oraz ich wielokultu-
rowym współistnieniem2. Biogra� a 
i  dorobek Blandowskiego odsłaniają 
wielowymiarowy charakter kolonial-
nej rzeczywistości XIX wieku – z  jej 
napięciami, potencjałem i  niełatwym 
dialogiem między kulturami.

KONTEKST HISTORYCZNY 
I BIOGRAFICZNY – ŚLĄSKIE KORZENIE 

I AUSTRALIJSKIE WYZWANIA

Wilhelm von Blandowski przy-
szedł na świat 21 stycznia 1822 roku 
w  Gliwicach, mieście, w  którym róż-

1 Kowalczyk K. „Etyka badań antropolo-
gicznych a  kontakt z  kulturą Aborygenów 
australijskich.” „Społeczeństwo i   Eduka-
cja”, nr 2 (2012): 25–47.

2 Bąk M., „Gdzie diabeł (tasmański) mówi dobranoc: 
wizerunek Australii w   literaturze polskiej”, Kraków 
2014, s. 15.

mój pobyt i powrót do Europy” (Kra-
ków 1981) to bogate źródło opisujące 
codzienność emigrantów, warunki 
życia, a  także widoki i realia społecz-
ne kolonii. Jego obserwacje są zazwy-
czaj pragmatyczne i relacjonują świat 
z  perspektywy praktyka-emigranta, 
z  rzadka wnosząc re� eksję etyczną 
na temat rdzennych mieszkańców. Są 
cennym dokumentem. Zagadnieniem 
często ignorowanym, a przez wiele de-
kad pomijanym w  historiogra� i były 
zbrojne starcia między rdzennymi 
mieszkańcami Australii, a europejski-
mi kolonizatorami. Słowa Dolańskiego 
wskazują jednak, że utarczki, a  może 
i  przypadki silniejszego oporu wśród 
grupy plemion Koori miały miejsce 
w  tamtym czasie. Dolański przychyl-
nie opisuje rdzennych mieszkańców 
Australii. Nie ukrywa szacunku wobec 
ich umiejętności łowieckich, zręczno-
ści, siły, a  także przychylnie opisuje 
ich charakter. Dolański opisuje nega-

WILHELM VON BLANDOWSKIWILHELM VON BLANDOWSKI:: 
ŚLĄSKI MOST W KOLONIALNEJ NAUCE I RELACJE Z RDZENNYMI MIESZKAŃCAMI AUSTRALII.ŚLĄSKI MOST W KOLONIALNEJ NAUCE I RELACJE Z RDZENNYMI MIESZKAŃCAMI AUSTRALII.

w  Śląskim Prowincjonalnym Zakła-
dzie dla Obłąkanych w Bolesławcu8.

KONTEKST POLSKICH BADACZY 
AUSTRALII – RÓŻNE PERSPEKTYWY

W  XIX wieku polscy emigran-
ci, choć daleko od ojczyzny, odnosili 
różnorodne sukcesy i  współtworzy-
li złożony obraz polskiej obecności 
w  Australii. Dwaj z  nich – Seweryn 
Korzeliński i Bolesław Dolański – pre-
zentują odmienne postawy i podejścia 
wobec społeczności rdzennych miesz-
kańców Australii.

BOLESŁAW DOLAŃSKI (1824–1877?)

Dolański był człowiekiem prak-
tycznym, kronikarzem polskiej emi-
gracji na kontynencie australijskim. 
Jego pamiętnik „Trzy epoki z  życia 
mego, czyli wyjazd do Australii, tamże 

8 Tamże.
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norodne kultury i tradycje spotykały się i współistniały. Już w dzieciństwie wy-
kształciły się w  nim postawy otwartości i   szacunku dla inności, kształtowa-
ne zarówno przez środowisko rodzinne, jak i mozaikę kulturową regionu. Jak 
podkreśla Kowalski, „środowisko, w którym dorastał, wychowało go w duchu 
akceptacji różnorodności”3. Po opuszczeniu gimnazjum gliwickiego i ukończe-
niu Górnośląskiej Szkoły Górniczej w  Tarnowskich Górach wyznaczył sobie 
interdyscyplinarną ścieżkę zawodową, podejmując na Akademii Górniczej 
w Berlinie studia górnicze.

W  1849 roku, w  czasie przemian społecznych i  politycznych związanych 
z  Wiosną Ludów, wyjechał do Australii. Jego tamtejsza kariera rozwijała się 
dynamicznie – został współzałożycielem Towarzystwa Geologicznego Wiktorii 
(Geological Society of Victoria, 1852) oraz pierwszym kuratorem Muzeum Hi-
storii Naturalnej w Melbourne (National Museum of Victoria, 1854). Przepro-
wadził wieloaspektową ekspedycję naukową w dorzecze rzek Murray i Darling, 
podczas której zbierał okazy endemicznej fauny, � ory i dokumentował życie 
rdzennych mieszkańców Australii. Darragh podkreśla, że łączył „szczegółowe 
obserwacje naukowe z  pogłębioną etnogra� ą, bliską współczesnym metody-
kom dialogowym”4.

WKŁAD NAUKOWY I ANTROPOLOGICZNE NOVUM

Najważniejszym naukowym dziełem Blandowskiego jest album „Australia 
w 142 fotogra� ach” (Australien in 142 Photographischen Abbildungen) z 1862 

3 Kowalski A  ., „Śląskie korzenie Wilhelma von Blandowskiego w   kontekście jego odkryć australijskich”, Studia 
Regionalne, 2020, nr 3, s. 104.

4 Darragh T. "WIlhelm von Blandowski. Życie pełne frustracji.", [w :] „Naturalista, czyli Wilhelm von Blandowski 
w Australii", Hermannstädter A ., Wosz E. (red.). Muzeum w  Gliwicach, Gliwice 2013, s. 20-124.

roku – stanowiący prawdziwy prze-
łom w  dokumentacji i  fotogra� i na-
ukowej. Album ten gromadzi unikal-
ne fotogra� e, opisy i analizy kultury 
Koori, prezentuje ich własne systemy 
wiedzy oraz klasy� kacji świata natu-
ralnego, a przede wszystkim traktuje 
je jako pełnoprawne obiekty nauko-
wego poznania. Chrzanowska trafnie 
zauważa, że „jest to jedno z  pierw-
szych kompleksowych, systematycz-
nych dzieł łączących fotogra� ę i  et-
nogra� ę, z  silnym szacunkiem dla 
tubylczych tradycji”5.

Blandowski postulował, by wiedza 
i  kultura rdzennych mieszkańców 
Australii były traktowane jako pełno-
prawne źródła poznania naukowego, 
a   nie jedynie jako obiekt kolonialnej 
eksploracji6. Jego wizja była nowator-
ska i wymagała dalekosiężnej re� eksji 
etycznej, która dziś jest standardem 
w antropologii dialogowej.

KONFLIKTY Z  ELITAMI I  
TRAGICZNA MARGINALIZACJA

Mimo swych osiągnięć Blandow-
ski wszedł w  kon� ikt z  australijski-
mi elitami naukowymi – szczególnie 
z Królewskim Towarzystwem Wikto-
rii (Royal Society of Victoria). Klu-
czowym incydentem był tzw. „skan-
dal rybny” (1859). W  opisie nowo 
odkrytych ryb Blandowski pozwolił 
sobie zawrzeć zawoalowaną, ironicz-
ną krytykę członków Towarzystwa. 
Konsekwencje były dotkliwe. Został 
odsunięty od stanowiska i  praktycz-
nie wykluczony z  życia naukowego. 
Darragh słusznie opisuje tę sytu-
ację jako dramatyczne starcie nowa-
torskiej nauki z  konserwatywnymi 
strukturami władzy, blokującymi in-
kluzywne podejście do badań antro-
pologicznych7.

„Skandal rybny” nie tylko położył 
kres karierze naukowej badacza, ale 
znacząco wpłynął na jego dalsze losy. 
Blandowski wrócił do Europy, gdzie 
nie odzyskał już dawnego statusu ani 
prestiżu. Ostatnie lata życia spędził 

5 Chrzanowska J., „Spór o  historię kontynentu i   po-
chód do pojednania – Aborygeni w  wielokulturowej 
Australii”, Wydawnictwo Naukowe, Warszawa 2012, 
s. 56; Kowalczyk K., „Etyka badań antropologicznych 
a  kontakt z  kulturą Aborygenów australijskich”, Spo-
łeczeństwo i  Edukacja, 2012, nr 2, s. 28.

6 Kowalczyk K., „Etyka badań antropologicznych a   
kontakt z   kulturą Aborygenów australijskich”, Spo-
łeczeństwo i  Edukacja, 2012, nr 2, s. 28.

7 Darragh T., dz. cyt., s. 20-124.

tywne doświadczenia z oszukującymi 
go rdzennymi mieszkańcami Austra-
lii, dokonując pewnej stereotypizacji 
i przenosząc te doświadczenia na całą 
grupę etniczą.9

SEWERYN KORZELIŃSKI 
(OK. 1820–1890)

Korzeliński, powstaniec i emigrant 
polityczny, w dziele „Opis podróży do 
Australii i  pobytu tamże od 1852 do 
1856 roku” (Kraków 1858) dał świa-
dectwo badacza humanisty. Pozosta-
wił w  swoim dziele precyzyjny opis 
zwyczajów związanych z  tradycjami 
rdzennej ludności Australii dowodzą-
cy umiejętności wnikliwych obserwa-
cji. Jego relacje wychodzą poza suchą 
dokumentację, są krytyką koloniali-
zmu i  arogancji europejskich koloni-
zatorów Australii. Korzeliński, jak na 

ówczesne czasy, zachowywał pewien 
respekt dla rdzennej ludności. Wy-
rażał szczerą a� rmację dla bystrości 
zmysłów, zręczności, siły i  witalno-
ści mieszkańców Australii. Niemniej 
nadzwyczaj często dawał upust swo-
jemu paternalistycznemu podejściu 
do rdzennych mieszkańców Australii, 
których podmiotowość animizował10.

Warto dodać, że emigranci polscy 
w swojej literaturze australijskiej nie-
jednokrotnie operowali przestrzenią 
kontynentu jako metaforą izolacji, ob-
cości i   poszukiwania tożsamości, co 
naturalnie wpływało na ich spojrzenie 
na rdzenną ludność i  złożone realia 
kolonializmu11.

9 Dolański B., „Trzy epoki z  życia mego..., czyli wyjazd 
do Australii”, Kraków 1981, s. 163-165.

10 Korzeliński S., „Opis podróży do Australii i   pobytu 
tamże od 1852 do 1856 roku”, Warszawa 1954, s. 102-
114.

11 Bąk M., dz. cyt., s. 42.

PODSUMOWANIE

Zestawiając te trzy postawy: Dolań-
skiego z  jego zdolnością do uważnej 
obserwacji i kronikarskim stylem, Ko-
rzelińskiego z humanistyczną re� eksją 
oraz Blandowskiego z  nowatorskim 
i  inkluzywnym podejściem nauko-
wym, otrzymujemy szeroką panora-
mę polskiego wkładu w  poznawanie 
Australii XIX wieku – na pograniczu 
nauki, emigracji i antropologii.

ETYCZNE REFLEKSJE I DZIEDZICTWO

Eksplorując etyczne postawy tych 
trzech badaczy wobec rdzennej lud-
ności Australii, możemy wykreślić 
fascynujące różnice i  analogie, które 
wykraczają poza czasy ich życia i od-
noszą się do trwałych pytań o sposób 
poznawania i traktowania „innych”.

Wilhelm von Blandowski jawi się 
jako postać wyprzedzająca swoje cza-
sy, wprowadzająca nowatorski model 
dialogu międzybadawczego. Jego pra-
ce i  fotogra� a dowodzą szacunku dla 
systemów klasy� kacji świata innych 
niż jego własny oraz dla kulturowej 
złożoności. Nie sprowadzał rdzen-
nych mieszkańców Australii do roli 
biernych obiektów badań, lecz trak-
tował ich jako realnych uczestników 
procesu poznania i  współtwórców 
wiedzy o  otaczającym świecie. Dziś 
taka postawa stanowi fundament etyki 
badań antropologicznych12.

Seweryn Korzeliński z  kolei swoją 
emigrację i  doświadczenia wygnania 

12 Darragh T., dz. cyt., s. 20-124; Kowalczyk K., dz. cyt., 
s. 40.; Australian Institute of Aboriginal and Torres 
Strait Islander Studies (AIATSIS), „Guidelines for 
Ethical Research in Australian Indigenous Studies”, 
Canberra 2012, s. 3–15.; Regionalny Instytut Kultu-
ry im. Wojciecha Korfantego, materiały edukacyjne, 
Katowice 2024.
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wykorzystał do sporządzenia rozległe-
go opisu zwyczajów rdzennej ludności 
Australii. Jego narracje przesiąknięte 
są krytyką kolonializmu. Z drugiej jed-
nak strony odbiera podmiotowość na 
wielu płaszczyznach rdzennej ludności 
Australii, pozwalając sobie w pewnym 
momencie na rasistowską ocenę zwy-
czajów grupy plemion Koori.13

Bolesław Dolański reprezentu-
je podejście typowe dla wielu XIX-
-wiecznych emigrantów: pragmatycz-
ne, obserwacyjne, koncentrujące się 
na dokumentacji życia i  pracy w  re-
aliach kolonialnych. Czasem towarzy-
szy temu re� eksja etyczna czy huma-
nistyczna wobec rdzennych społecz-
ności. Mimo braku poglębionej wraż-
liwości międzykulturowej i  etycznej, 
jego zapiski stanowią cenne źródło 
wiedzy o rdzennej ludności Australii, 
a  przede wszystkim o  funkcjonowa-
niu polskiej diaspory w  warunkach 
australijskiej kolonii14.

Tak więc, analizując ich wspólne 
dziedzictwo, widzimy zmieniające się 
idee badawcze i  relacje międzykul-
turowe – od twardej, pragmatycznej 
dokumentacji do humanistycznego 

dialogu i  inkluzywnego partnerstwa 
badawczego, stanowiących obecnie 
standard etyczny w badaniach antro-
pologicznych.

POPULARYZACJA 
I WSPÓŁCZESNE ZNACZENIE

Dziś twórczość Blandowskiego, 
przez lata marginalizowana, powraca 
do świadomości naukowej i   społecz-
nej jako istotny element dziedzictwa 
badawczego. Regionalny Instytut Kul-
tury w Katowicach organizuje warsz-
taty oraz spacery śladami badacza, 
łącząc lokalną pamięć i  uniwersalne 
wartości nauki i   humanizmu15. Mu-
zea w Polsce i Australii eksponują jego 

13 Korzeliński S., dz. cyt., s. 102-114.
14  Dolański B., dz. cyt. s. 12.
15 Materiały organizacyjne cyklu spacerów historycz-

nych „Śląski rycerz w  krainie kangurów”, 2024.

fotogra� e, zbiory przyrodnicze i  do-
kumenty, podkreślając jego rolę jako 
pioniera badań międzykulturowych 
i fotogra� cznych16.

Jego postawa dialogowa staje się in-
spiracją dla współczesnych antropolo-
gów i edukatorów międzykulturowych 
pokazując, jak ważna jest empatia 
i szacunek w badaniach naukowych17.

WSPÓŁCZESNE UPAMIĘTNIENIE 
I POPULARYZACJA DOROBKU 

WILHELMA VON BLANDOWSKIEGO.

Po niemal 150 latach zapomnienia, 
pamięć o  Blandowskim budzi się na 
nowo – w  Polsce i  w  Australii. Mu-
zeum w Gliwicach w 2013 roku pro-
wadziło interdyscyplinarny projekt 
„Naturalista, czyli Wilhelm von Blan-
dowski w Australii”, który obejmował 
wystawy, publikacje naukowe i  wy-
darzenia edukacyjne. Jak mówił ów-
czesny dyrektor Muzeum, Grzegorz 
Krawczyk: „Wilhelmowi von Blan-
dowskiemu poświęcono w Polsce do-
tąd niewiele uwagi. Mamy nadzieję, że 
nasze działania pomogą szerzej poznać 
tego niezwykłego śląskiego badacza”18.

Wystawa zrealizowana we współ-
pracy z  berlińskim Muzeum Historii 
Naturalnej (Museum für Naturkun-
de) odtwarzała pełny zakres działal-
ności badacza – od wspomnianego 
już wcześniej albumu fotogra� cz-
nego „Australia w  142 fotogra� ach” 
(Australien in 142 Photographischen 
Abbildungen), po artyzm i  naukową 
rzetelność jego dzieł, pokazując dotąd 
praktycznie niedostępne zbiory19.

Muzealne kolekcje prezentują tak-
że preparaty zwierząt, minerały i arte-
fakty – ślad łączności Śląska z odległy-
mi krańcami Australii.

16 Bednarowicz R., Tomalik M. (red.), „Ślady i   Znaki 
– malarstwo Aborygenów z   Australii Centralnej”, 
Galeria Bielska BWA, Bielsko-Biała 2024, s. 55–79.

17 Kowalczyk K., dz. cyt., s. 40.
18 Darragh T., dz. cyt, s. 20-124.
19 Kowalski A  ., dz. cyt., s. 104–135.; Bednarowicz R., 

Tomalik M. (red.), dz. cyt., s. 55–79.

W wykładzie na wystawie dr � o-
mas A. Darragh z  Muzeum Wikto-
rii w  Melbourne (Museum Victoria, 
Melbourne) podkreślił znaczenie 
Blandowskiego dla historii nauk przy-
rodniczych i antropologii międzykul-
turowej, wskazując go jako prekursora 
etycznych badań rdzennych społecz-
ności20.

Realizowane w   2024 roku spacery 
i wykłady pn. „Śląski rycerz w krainie 
kangurów” pozwalały zapoznać uczest-
ników z kolonialną historią i regional-
nym dziedzictwem, podnosząc świa-
domość dialogu międzykulturowego 
i etycznej re� eksji nad badaniami21.

CYTATY ZE WSPÓŁCZESNYCH 
UPAMIĘTNIEŃ

„Zbiory zgromadzone przez Blan-
dowskiego podczas ekspedycji – do-
tąd nieudostępniane publiczności 
– prezentowane były w  Willi Caro 
w Gliwicach”22.

20 Darragh T., dz. cyt., s. 20-124.
21 Darragh T., dz. cyt., s. 20-124; Materiały organizacyj-

ne… dz. cyt.
22 Darragh T., dz. cyt., s. 20-124.

„Życie Blandowskiego mogłoby być 
kanwą � lmu o  awanturniku na 
krańcach świata” – mówi dyrektor 
Muzeum Gliwice, Grzegorz Kraw-
czyk23.

„Album Blandowskiego to praw-
dziwe cymelium, które łączy foto-
gra� ę, rysunki Gustava Mützela 
oraz dogłębną analizę kultur Abo-
rygenów”24.

„Pierwsza w Polsce tak szeroka eks-
pozycja jego prac jest bezpreceden-
sową okazją do poznania tego fa-
scynującego badacza”25.

Szymon Kuś

Fotogra� e: William Blandowski, Public 
domain, via Wikimedia Commons

23 Tamże.
24 Kowalski A ., dz. cyt., s. 110.
25 Bednarowicz R., Tomalik M. (red.), dz. cyt., s. 55.

Jednym z celów odrodzonej Polski po 1918 r. był rozwój infrastruktury ko-
munikacyjnej, scalającej odzyskane ziemie. Obszar Górnego Śląska 
przyłączony do Macierzy, zasobny w przemysł wydobywczy, był 
kołem zamachowym gospodarki II RP. Powstanie młodego 
państwa zbiegło się w  czasie z  rozwojem nowego i  moc-
no elitarnego środka komunikacji jakim był lotnictwo. 
Awiacja w  ówczesnej świadomości zbiorowej nie zaj-
mowała jedynie pozycji burzliwie rozwijającej się 
technologicznej nowinki (od wyczynu braci Wright 
minęło zaledwie kilkanaście lat). W  kształtujących 
się strukturach państwowych była istotnym skład-
nikiem patriotycznej propagandy. Popularyzacja 
lotnictwa w  społeczeństwie odbywała się w  dużej 
mierze z inicjatyw oddolnych. W 1923 r. pasjonaci 
skrzydeł – lotnicy, konstruktorzy, działacze lokal-
nych wspólnot powołali Ligę Obrony Powietrznej 
Państwa (LOPP), przemianowaną w 1927 r. na Ligę 
Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej. Stowarzysze-
nie o zasięgu krajowym1 miało krzewić zamiłowanie 
do żeglugi powietrznej. Program Ligii skupiał się na: 
upowszechnianiu wiedzy lotniczej, wspieraniu potrzeb 
obrony militarnej, budowie lotnisk i  obiektów należą-
cych do lotniskowej infrastruktury, stawianiu wież spado-
chronowych, rozbudzaniu wśród dzieci i młodzieży zaintere-

1 Pierwszą polską organizacją lotniczą w zakresie turystyki powietrznej i sportu był powołany 30 października 1919 
r. w Poznaniu Aeroklub Polski, który z przyczyn � nansowych został zamknięty po kilku miesiącach działalności. 
W czerwcu 1920 r. powstał w Warszawie Aeroklub Polski (od stycznia 1921 r. Aeroklub Rzeczpospolitej Polskiej). 
W następnych latach (do 1930 r.) przybyły nowe oddziały w: Katowicach, Krakowie, Lwowie, Poznaniu, Wilnie, 
Gdańsku, Łodzi, Lublinie, Białej Podlaskiej. 

sowania modelarstwem i szybownictwem, organizowaniem odczytów, wykła-
dów, zawiązywaniu kółek amatorskich, powoływaniu uczelni z myślą 

o kształceniu nowej kadry, wydawaniu pism naukowych i perio-
dyków, wreszcie szkoleniu pilotów i personelu technicznego. 

Budżet LOPP-u  był zasilany przez składki członkowskie, 
darowizny, dochody z  imprez okolicznościowych oraz 

subwencje. 

24 stycznia 1924 r. został utworzony Śląski Komi-
tet Wojewódzki LOPP. Na Śląsku niepoślednią rolę 
w realizacji marzeń o lataniu odegrał dr Józef Poty-
ka – absolwent prawa (kształcił się we Wrocławiu 
i Berlinie), chadek, uczestnik II i III powstania ślą-
skiego (bliski współpracownik Wojciecha Korfan-
tego), starosta świętochłowicki i  dyrektor tarno-
górskiej Spółki Brackiej. To właśnie Potyka tworzył 
zręby górnośląskiego lotnictwa zasiadając w  latach 
1924-1935 w pierwszym, drugim i trzecim zarządzie 

Ligii. Oprócz Potyki w  składzie tej organizacji wy-
stępowali: Antoni Kamieński (dyrektor Państwowej 

Huty Ołowiu i Srebra w Strzybnicy, dr Julian Zagórow-
ski (dyrektor Polskich Kopalń Skarbowych), Aleksan-

der Koj (burmistrz Mikołowa), Aleksy Troska (starosta 
powiatu rybnickiego), dr Paweł Piechaczek (prezes Rady 

Miejskiej Lublińca), dr Wilhelm Seidler (starosta powiatu ka-
towickiego), Józef Rybicki (dyrektor Oddziału Mechanicznego 

Dyrekcji Okręgowych Kolei Państwowych – DOKP), Stanisław Mu-
rek (inspektor kolejowy), a także Stefan Drzewiecki i Edmund Wąsik (radcy 
kolejowi DOKP Katowice). Ponieważ industrialny Śląsk potrzebował łatwego 

LUFCIK NA ŚWIAT. 
DZIEJE LOTNISKA KATOWICE-MUCHOWIEC
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kontaktu z  Warszawą, LOPP zaczął lobbować za zbudowaniem lotniska na 
Górnym Śląsku (lądowisko w Gliwicach, po okresie plebiscytowym, przypadło 
w udziale Niemcom). Rozpoczęto poszukiwanie dogodnej lokalizacji w obrębie 
Katowic. Początkowo brano pod rozwagę tereny w okolicach Panewnik i pola 
pod Szopienicami. Ostatecznie wybór padł na muchowiecki las świerkowo-dę-
bowy, a w zasadzie jego resztki, które ocalały z pożaru z początku lat 20. XX w. 
30 marca 1926 r. LOPP podpisał z Katowicką Spółką Akcyjną dla Górnictwa 
i  Hutnictwa umowę dzierżawy na 30 lat, biorąc pod uwagę dogodny dojazd 
z centrum Katowic (ok. 3 km). Teren pogorzeliska został wykarczowany i osu-
szony. Na planie kwadratu o rozmiarze 750 x 750 m powstał drewniany hangar, 
warsztat, stacja paliw, szkoła mechaników lotniczych i budynek administracyj-
ny (odznaczający się modernistycznym stylem z komponentami nawiązujący-
mi do tradycji klasycznej) dysponował, oprócz terminala pasażerskiego, poko-
jami hotelowymi, pokojami dla pilotów i administracji, łazienką i toaletą, salą 
posiedzeń, obserwatorium meteorologicznym, portiernią, kasami biletowymi, 
kantorem, posterunkiem policji, gabinetem przedstawiciela Ministerstwa Ko-
munikacji, oddziałem poczty, kotłownią, magazynem koksu i pralnią. Pośrod-
ku lotniska znajdowało się nietypowe lądowisko o kształcie koła (o  średnicy 
175 m) z  którego rozchodziły się promieniście (w  sześciu kierunkach) pasy 
startowe o  długości od 350 do 500 m. Powierzchnia portu lotniczego zosta-
ła utwardzona czterema warstwami żwiru i żużlu. Pod tym względem było to 
pierwsze lotnisko w Europie z utwardzanymi pasami. Warto dodać, że rozwa-
żano wykorzystanie pobliskich stawów pod lądowiska dla hydroplanów, jed-
nak pomysł został porzucony. LOPP, w trakcie powstawania lotniska, planował 
określenie siatki połączeń oraz powołanie własnej spółki lotniczej dysponującej 
� otą samolotów pasażerskich. W  tym celu założono 29 października 1927 r. 
Śląskie Towarzystwo Lotnicze (ŚTL). Spółka, w której przewodnią rolę spra-
wował wspomniany już Józef Potyka, zgromadziła kapitał wynoszący prawie 
280 tys. zł. Akcjonariuszami ŚTL-u byli: Skarb Śląski, powiat katowicki, powiat 
rybnicki, powiat świętochłowicki, Syndykat Hut Żelaznych, Miasto Katowice 
i Królewska Huta (obecnie Chorzów). Pomimo zebranych funduszy i zaanga-
żowanym etapie prac (m.in. zastanawiano się nad zakupem niemieckich Jun-
kersów F-13 lub holenderskich Fokkerów F-7), ŚTL nie zdobył koncesji. Było 
to spowodowane obawą władz centralnych przed transportowym uniezależnie-
niem Śląska oraz zaawansowanymi pracami nad utworzeniem państwowo-sa-
morządowej spółki lotniczej. Ich wynikiem były Polskie Linie Lotnicze „LOT”, 
które uruchomiły działalność 1 stycznia 1929 r., a  już dwa dni później odbył 
się lot inaugurujący połączenie do świeżo oddanego lotniska Muchowiec. Na 
marginesie trzeba odnotować, że ŚTL został zlikwidowany w  lutym 1929 r., 
a skumulowane środki przejął „LOT”. Nasz narodowy przewoźnik latał z Ka-
towic do Warszawy, Krakowa, Poznania (to połączenie otwarto w 1929 r. na 
pięć miesięcy z racji odbywającej się tam Powszechnej Wystawy Krajowej, zor-

ganizowanej z okazji dekady niepodległości) oraz do Wiednia (z międzylądo-
waniem w Brie). Czyniło to z Muchowca drugie po Warszawie lotnisko polskie 
o randze międzynarodowej. 

Otwarcie lotniska na Muchowcu przydawało Katowicom prestiżu. Mucho-
wiec wyrastał na ważny węzeł komunikacyjny w obrocie podniebnych usług cy-
wilnych i towarowych. Pierwszy rok eksploatacji górnośląskiego dworca lotni-
czego przyniósł największą liczbę pasażerów (5256 osób) w międzywojennym 
okresie funkcjonowania lotniska, co można tłumaczyć „Lotowskimi” zniżkami 
cen biletów sięgającymi od 25 do nawet 75 proc. Lotnisko zyskało światowy 
rozgłos za sprawą IV Międzynarodowych Zawodów Samolotów Turystycznych 
(Challenge), organizowanych przez Międzynarodową Federację Lotniczą (FAI 
– Fédération Aéronautique Internationale). Muchowiec był wówczas jednym 
z 29 przystanków na trasie turnieju dla 34 załóg z 5 państw. Zwycięzcami tam-
tej edycji zawodów byli polscy lotnicy – Jerzy Bajan i Stanisław Płonczyński. 

Do wybuchu II wojny światowej lotnisko na Muchowcu obsługiwało samo-
loty „LOT-u” i  Aeroklubu Śląskiego, które przewiozły łącznie ponad 28 tys. 
pasażerów. Pod tym względem Muchowiec plasował się na 8 miejscu wśród 
portów lotniczych Starego kontynentu. Podczas okupacji niemieckiej lotnisko 
nie odniosło sporych zniszczeń. Nie było też wykorzystywane do celów wojsko-
wych. Po wojnie wznowiło działalność (6 marca 1945 r. „LOT” zaczął wykony-
wać regularne rejsy, zaś 5 grudnia tego samego roku reaktywował się Aeroklub 
Śląski). Ponieważ „LOT” był głównym użytkownikiem katowickiego lotniska, 
wprowadzono program unowocześnienia infrastruktury. W latach 1946-1947 
oddano do użytku betonowy pas startowy. Systematyczne wydobycie złóż wę-
gla przyczyniło się jednak do zapadania się drogi startowej. Zmiany w spadku 
podłużnym i poprzecznym zagrażały bezpieczeństwu podróżnych. Wymusiło 
to decyzję, aby 15 czerwca 1958 r. zamknąć lotnisko dla lotów cywilnych. Od-
tąd lotnisko wykorzystywano do lotów ćwiczeniowych i sportowych (lotnictwo 
samolotowe, szybowcowe, balonowe i  spadochronowe). Muchowiec był też 
miejscem stacjonowania służb sanitarnych i (okresowo) pożarniczych. 

W pierwszych latach XXI stulecia rozebrano przedwojenny, drewniany han-
gar, a w jego miejsce postawiono hangary dla samolotów prywatnych. Mucho-
wiec ewoluuje, przeobrażając się w lotnisko z kategorii miejskich (tzw. city air-
port). Obecnie działa w Muchowcu ośrodek szkolenia szybowcowego i samo-
lotów śmigłowych. Lotnisko oferuje również loty komercyjne. Dodatkowo jest 
bazą dla Lotniczego Pogotowania Ratunkowego. W 2018 r. władze lotniska po-
zyskały środki na modernizację fragmentów pasa startowego najbardziej znisz-
czonych eksploatacją górniczą. W  pierwszym kwartale 2025 r. ruszyły prace 
związane z rozbudową płyty postojowej, wymianą ogrodzenia oraz  unowocze-
śnieniem całego pasa startowego, jego oświetleniem i wydłużeniem do 820 m. 

dr Michał Sikora

Lotnisko na Muchowcu w 1974 r., źródło: Narodowe Archiwum Cyfrowe, sygnatura: 3/53/0/3/139Lotnisko Katowice-Muchowiec, kolumnada. Fot. Ewa Caban

Budynek główny na lotnisku w Katowicach Muchowcu. Fot. Ewa Caban

źródło: H. Stańczyk, Od Sandomierza do Opola i Raciborza, 
Warszawa 1998, szkic nr 20.

Miasta, w których znajdowały się
komendatury radzieckie

Wspomnienia
ŚWIADKÓW

Po jakimś czasie […] przylatują dwie małe 
dziewczynki płacząc a przytem wołając: 
„Kapelonku!* pójdźcie do nas, bo mamy czeka 

nieszczęście. Do nas przyszło kilku żołnierzy, 
którzy grożą, wyzywają i czegoś od mamy żądają”. 
Wysłuchawszy słów […] on jako obrońca spieszy do 
wskazanego domu. Nie przypuszczał, że tam czyhała 
na niego śmierć. Przy wejściu do domu spotyka 
czterech żołnierzy, którzy chcą zabrać ze sobą 
w niewiadomym kierunku dwie młode panny. Prosi 
i błaga ich, by tego nie czyniono, bo to dobre i polskie 
panny. Roznamiętnieni, pijani żołnierze rzucają się na 
niego. On, widząc trudną sytuację, chce się trochę 
usunąć, a w tej chwili pada strzał. Zostaje trafiony 
kulą w brzuch. Ranny, odlatuje w kierunku komendy. 
Żołnierze, lecą za nim, rannego rzucają na ziemię, 
biją, maltretują i kopią butami żołnierskimi. Leżąc 
ciężko ranny na ziemi woła ostatnimi siłami: Jezus, 
Maria ratujcie. Były to ostatnie jego słowa. W tej chwili 
padają dalsze dwa strzały, jeden w usta, drugi w nos.

Relacja z Lędzin
*ks. Paweł Kontny. Obecnie trwa jego proces beatyfikacyjny

O szóstej rano przyszli kolejni Rosjanie. 
Cała banda, około trzydziestu. Tym razem same 
młodziaki. Wypytywali ojca, dlaczego nie jest na 

wojnie. Tłumaczył, jak umiał, że praca w lesie, drewno 
jest ważnym surowcem, uchroniła go od frontu. 
Jeden z nich ubrany był w owczy kożuch. 
Za pasem miał pistolet uwiązany na mocnym sznurze. 
Kilka razy grubszym niż sznur do wieszania bielizny. 
Wyprowadzili ojca z domu na miejsce między stodołą 
a chlewnią. W stronę szopy, gdzie trzymaliśmy węgiel. 
Było go dużo, jakieś 10 ton. I tam go zastrzelili.

Relacja Józefa Watzlawa

Ojciec mój szedł ostatni w kolumnie. Maszerowali 
w kierunku Zabrza z dzielnicy Biskupice. Kolumny 
pilnowało ok. 4 żołnierzy sowieckich. Ja szedłem 

w kolumnie aż do skrzyżowania z ul. Bytomską. 
W marcu 1945 r. wspólnie z mamą udałem się do 
Gliwic, ponieważ matka dowiedziała się, gdzie oni są 
skoszarowani. Przyszliśmy pod baraki i widzieliśmy 
ojca za płotem. Baraki były pilnowane przez 
żołnierzy sowieckich. Ojciec podszedł do płotu 
i rozmawiał z mamą. Mówił, że jeśli mama da za 
jego pośrednictwem zegarek, to Rosjanin umożliwi 
ucieczkę. Matka nie miała zegarka i obiecała przyjść 
za kilka dni. Po kilku dniach matka wybrała się sama 
do Gliwic. Wtedy już nikogo nie zastała w barakach. 
Zostali oni przetransportowani do Łabęd. Ojciec 
z ZSRR nie wrócił.

Relacja Jana W.

Kiedy wróciłem z partyzantki do domu, zastałem 
w mieszkaniu moim funkcjonariuszy NKWD. Pytali 
się co ja jestem za jeden. Oświadczyłem im, że tu 

mieszkam. Ktoś widocznie doniósł, że ja byłem w armii 
niemieckiej. Przyznałem się do tego, ale równocześnie, że 
zdezerterowałem z wojska niemieckiego. Nie przyznałem 
się, że byłem w NSZ – Narodowe Siły Zbrojne – jak również 
nie przyznałem się, że byłem w oddziale „Bartka” w Baraniej 
Górze. Z domu funkcjonariusze NKWD zabrali mnie do 
Krakowa i osadzono mnie w więzieniu Montelupich. […] 
Później skierowano mnie do transportu kolejowego, gdzie 
w wagonach bydlęcych zakratowanych drutem kolczastym 
prócz mnie znajdowało się kilka tysięcy mężczyzn. 
W jednym wagonie było około 80–100 osób. Pociąg mógł 
zawierać około 30 wagonów. W takich okolicznościach 
rozpoczęliśmy podróż na wschód w kierunku Donbasu.

Relacja Wilhelma B.

Wyprowadzili ojca z domu na miejsce między stodołą
a chlewnią. W stronę szopy, gdzie trzymaliśmy węgiel. 

Było go dużo, jakieś 10 ton. I tam go zastrzelili.

Komendantury radzieckie 
w województwie śląsko-dąbrowskim w 1945 r.

Strona tytułowa „Dziennika Zachodniego” nr 1 z 6 lutego 1945 roku. 
W wydaniu nie ma żadnych informacji o okrucieństwach Armii 
Czerwonnej, źródło: Śląska Biblioteka Cyfrowa

Druga strona pierwszego numeru Dziennika Zachodniego. 
Był dystrybuowany z ciężarówek wojskowych. 
Obecne w nim wiadomości były cenzurowane i próżno szukać
informacji o poczynaniach czerwonoarmistów, źródło: Śląska Biblioteka Cyfrowa

Wystawa „TRAUMA POKOLEŃ. TRAGEDIA GÓRNOŚLĄSKA” została przygotowana z okazji 80. rocznicy tych wydarzeń. 

Rok 2025, ogłoszony Rokiem Tragedii Górnośląskiej przez Województwa Śląskie i Opolskie oraz Sejm i Senat RP, stanowi szczególną okazję 
do ich upamiętnienia.
Szczegółowe informacje można uzyskać wysyłając maila na adres: l.rosicki@instytutkorfantego.pl lub kontaktując się telefonicznie: 
+48 32 201 77 80.
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Mrok to powrót w przeszłość, a świa-
tłość to krok ku przyszłości. Między 
tymi biegunami tworzę – jako fotograf 
przemierzam przestrzenie, gdzie cień 
spotyka się z  blaskiem. Dokumentu-
ję zmieniający się Śląsk, zatrzymując 
w  kadrze to, co przemija, ale wciąż 
żyje echem przeszłości. Fotografuję 
kopalnie, opustoszałe hale, zapomnia-
ne zakłady – przemysłowe serce regio-
nu, które bije jeszcze na fotografi ach 
– wyjaśnia Adam Rostecki, Specjalista 
Mobilnego Centrum Digitalizacji w  In-
stytucie im. Wojciecha Korfantego.

Wystawę można nieodpłatnie wypo-
życzyć z siedziby Instytutu przy ul. Te-
atralnej 4 w Katowicach. Zapraszamy 
do kontaktu m.in. muzea, domy kultury 
oraz inne ośrodki zainteresowane tema-
tyką prezentacji. 
Szczegółowe informacje można uzyskać 
wysyłając maila na adres: a.rostecki@
instytutkorfantego.pl lub kontaktując się 
telefonicznie: +48 32 201 77 81.

Wystawa fotografi i Adama Rosteckiego 
„Między mrokiem a światłem” to zapro-
szenie do wspólnej refl eksji – o tym, co 
było, co jest i co jeszcze może przetrwać: 
industralnych pejzażach, architekturze 
minionych dekad, surowości form i me-
lancholii przestrzeni.

Wystawa fotografi i Adama Rosteckiego 

„Między mrokiem a światłem”„Między mrokiem a światłem”


